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DOKOŁA TWÓRCZOŚCI RELIGIJNEJ 
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Ze wszystkich głosów największy pobożny,
Bo się zwiercieclli w Pańskiej oblicznośei:
Ze wszystkich duchów owo, duch wielmożny, 
Który rozgorzał w tej Bożej miłości.

W . Pol.

Z p oczątk iem  lata r. 1840 wracał Stanisław  M oniuszko po 
ukończonych  (czy raczej n iedokończonych) studjach z B erlina do 
ojczyzny. W stąpiw szy na nabożeństw o n ied zie ln e do k ościółka w ja­
k iejś w iosce granicznej m iał zasiąść do organów  i grą swoją tak  
dalece zainteresow ać m iejscow ego proboszcza, że po m szy usłyszał 
od n iego pytanie: „A  skądżeś to w asze przyw iózł taką n iem iecką  
m uzykę?!44 M niejsza o to, czy i w  jakim  sensie m uzyka ta była  
niem iecka; ale jeśli ta angdota opow iedziana przez C hęcińskiego  
jest praw dziw a, to ten  im prow izow any w ystęp  w w iejskim  k oście le  
stanow ił preludjum  do osiem nastoletn iej karjery organistow skiej, 
jaką losy gotow ały  pow racającem u M istrzow i. W krótce, bo już 
25 sierpnia odbył się w k oście le  k sć  Trynitarzy pod w ezw aniem  
P . Jezusa na A ntokolu  ślub jego z A leksandrą M illerów ną, a ks. 
Jan M enu „słynny ze sw ych cnót i  n iezw ykłej oryginalności44') 
udzielił now ożeńcom  błogosław ieństw a na nową drogę życia. Zaraz 
też na jej początku  zm uszony był m łody m ałżonek  uśw iadom ić  
sob ie, że rodzinny U b iel, resztka pokaźnej n iegdyś fortun y, to p ­
n iejący  w sku tek  n ieum iejętnej gospodarki ojcow sk iej, n ie w ystar­
czy na utrzym anie i że zn alezien ie innych  źródeł dochodu staje się  
najpiln iejszą k on iecznością . W poszukiw aniu  tych  źródeł znalazł 
się Stanisław  M oniuszko herbu K rzyw da, p otom ek  starej szlach ec­
kiej rodziny, na posadzie organisty przy k atedrze (wówczas koście le

A) H. Opieński, Stanisław Moniuszko, str. 73.
2) Śpiewak, r. XIII. Nr. 6, czerwca 1932, str. 86.
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parafjalnym ) św. Jana w W iln ie. W  oczach  ów czesnego „tow arzy­
stw a44 było to w ydarzenie conajm niej n iezw yk łe , a ok reślen ie  
„organista44 w  n iejednych  ustach zabarw ione było odcien iem  p o ­
gardliw ej ironji*).

A to li u sam ego M oniuszki w ykonyw anie obow iązków  z nowym  
zaw odem  złączonych , w ew nętrznych  sprzeciw ów  i oporów  z pew no­
ścią n ie w yw oływ ało . M uzyk z k rw i i k ości, w  latach  dzieciństw a  
uczeń  A . F reyera, później znakom itego organisty k ościo ła  ewang. 
w W arszaw ie, (zm. 1883 r.) m usiał n iem ałe znajdow ać upodobanie  
w  grze na w spaniałym  instrum encie jakim  były najw iększe na L itw ie  
z k ościo ła  pojezu ick iego  w P o łock u 4) p rzyw iezione organy Przy  
tych  to organach siedzącego przedstaw ił go ojciec, pan Czesław, 
na rysunku znajdującym  się w Sekcji M oniuszkow skiej Warszy 
T-wa M uz., przy n ich  też um ieszczono w  r. 1902 jego b iust przez 
Syrew icza rzeźbiony a przez J. W . M achnauera ofiarow any5). N a­
leży  ty lko żałow ać, że uczeń  i n astępca M oniuszki na posadzie, 
M. C iechanow icz, n ie pozostaw ił w spom nień  lub zapisków  in for­
m ujących  b liżej o organow ym  repertuarze m istrza i jego grze p o­
dziw ianej przez w ykszta łcon ych  dyletantów , k tórych  n ie brak było  
w W iln ie.

O ile  M oniuszko-m uzyk m ógł z uczuciem  zadow olen ia  zasia­
dać do pow ierzonych  sobie organów , o ty le b lisk im  k ościo łow i i na­
bożeństw a czuć się m usiał człow iek , w  k tórego  duszy p łonęło  żyw e  
u czucie religijne. Znalazło ono n iejed nok rotn ie wyraz w k orespon ­
dencji. W liście  do żony z dnia 15 lu tego 1842 czytam y: „W  na­
szych dom ow ych tylko sprawach w idzim y i przekonyw am y się co ­
dzienn ie, że B óg jest w  n ieb ie , na ziem i i na każdem  m iejscu... Im  
w ięcej tak zw any los nas nęka, tern w ięcej przekonyw ać się pow in­
n iśm y, że jedyną p ociechą, jedyne szczęście na tym  padole płaczu  
nie ziem skie dobra, ale rc®kosze duszy, spokojność sum ien ia ....4" 
A w innym  z 12 sierpnia tegoż roku: “ ...w  świat..., z czystem  srt- 
m ieniem , z praw em i zam iaram i, z religją i m iłością w  sercu pusz­
czającego się cz łow ieka Bóg:., n ie op uści4". Stw ierdzając, że z tą 
swoją w iarą żywą i gorącą M oniuszko „udał się do dziada44, tak  
o nim  pisze W alick i0): „Z całą prostotą  w ierzył w każde słow o ka­
techizm u, tak jak tego k ośc ió ł wym agał. K ilka razy do roku  
zw ykle spow iedź odpraw iał, lecz  to czynił zaw sze w  rannych godzi­
nach, bo n ie lu b ił z tego robić parady44. Jego naturze prostolin ijnej

3) A. Walicki, St. Moniuszko, str. 43.
4) Opieński, str. 107.
6) Śpiewak, j. w. str. 89.
6) Walicki, str. 47.
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zrów now ażonej tak dalece był obcy sceptycyzm  religijny, że jak ie­
m uś gościow i, k tóry  z Francji przybyw szy chciał się przy sto le  
sw obodniejszem i o religji zdaniam i popisyw ać, podobno drzwi 
wskazał.

T alent m uzyczny uczucie'""■-'mrącej w iary zasilany oraz ok o­
liczn ości zew nętrzne tj. praca na stanow isku  organisty złoży ły  się 
na tw órczość religijną M oniuszki, k tórej analizę m uzyczną znaj­
dujem y w książce prof. Z. Jach im eckiego7). W ysuwają się w niej 
na p ierw szy p lan m sze: 3 do tek stu  łacińsk iego , 4  do jego p olsk ich  
parafraz. N aczeln e m iejsce n ależy się łacińsk iej Es-dur (z ork ie­
strą); prof. Jach im ecki nadaje jej zaszczytne m iano M issa sollem nis 
a w B enedictus odnajduje „nastrój m istyczny i doskonałość całej 
k onstru kcji4" pozw alający je staw iać obok „A ve verum “ M ozarta8). 
W ielk iem  bogactw em  pom ysłów , szczególn ie harm onicznych  od ­
znacza się m sza D es-dur z tow . organów . T rzecią, do tek stu  litu r­
gicznego, jest m sza żałobna, m ająca znów  swój p olsk i odpow iednik  
w  „P ieśn iach  żałobnych do m szy św iętej za dusze zm arłych44 na chór 
m iesz. z tow. organów . M szom  łacińskim  n ie dorów nuje bogactw em  
n atchnien ia  najpóźniej utw orzona t. zw. Msza P iotrow iń ska do 
słów  J. W ojew ódzkiego, a najw iększa prosto'ta środków  w yrazu  
m uzycznego cechuje 2 m sze (ze słowam i A. E. Odyńca; p rzezn a­
czone na 2-głosow y (a-inol) i 3-głosow y (e-mol) chór żeński. Pew - 
nem i ośrodkam i p ielęgnu jącem i m uzykę koście ln ą  w  ep oce jej 
upadku w końcu  X V III. i p ierw szej p o łow ie X IX . w. były k lasztory  
żeńskie, jak o tem  świadczą zachow ane kancjonalik i K larysek  
gn ieźnieńskich  i B enedyk tynek  w Staniątkach0). B yć m oże, że te  
dw ie m sze M oniuszki —  podobnie jak np. o fia iow an a  m u na im ie­
n iny w r. 1857 p rzez W. Sow ińskiego m sza na 3 soprany10) —  były  
pisane z m yślą o tak ich  w ykonaw czyniach  i  atm osferze k lasztornej.

D zie ła  w ielk ich  m istrzów  m uzyki koście ln ej X V I i X V II. w. 
m iał m oże M oniuszko sposobność poznać w  czasie studjów  u Run- 
genhagena; że się n iem i nie przejął do tego  stopnia, by cech y ich  
stylu  przejąć do w łasnych kom pozycyj, trudno m u z tego  czynić 
zarzut, skoro o m uzykę k ościeln ą n ik t się w ów czas nie troszczył, 
a kom p ozytorow ie szli jed ynie za głosem' w łasnego natchnienia. 
A le jeśli z jego m szy przem ów i do nas szczerość i g łęb ia  relig ijnego  
przeżycia , p obożne skupien ie i  m odlitew n a żarliw ość, jeśli doh 
strzeżem y, że zdaw ał się je pisać „w  stan ie sakram entalnej łaski,

7) Z. Jachimecki, St. Moniuszko, str. 250— 275.
8) Jachimecki, str. 257.
9) Ks. Dr. J. Surzyński, Matka Boska w muzyce polskiej, Kraków 1905, str. 17.
10) Opieński, str. 241.
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w uśm iechu  duszy m arzącej o bożej m iłości lu d zi4411), n ie będziem y  
się w ahali zaliczyć je do m uzyki k oście ln ej i w  niej im stanow isko  
należne w yznaczyć.

Innow acją do m uzyki polskiej przez M oniuszkę w prow adzoną  
są L itanje O strobram skie. Prośba o u łożen ie „porządnego akom ­
paniam entu  do p ieśn i P od  T w oją obronę i do litanij śpiew anych  
w Ostrej Bramie"" zawarta w liście  T . Zana z 8 grudnia 1846 r.'J) 
m ogła w praw dzie odegrać rolę zew nętrznej pobudki. A le fak t, że 
do artystycznego opracow ania tek stu  litan ji zabierał się M oniuszko  
aż czterok rotn ie, za każdym  razem  ze św ieżem  nastaw ieniem  wei- 
w nętrznem . w ytłum aczyć m ożna chyba ty lko  szczególnem  jego na­
bożeń stw em  do O strobram skiej „C onsolatrix a fflictoru in 41, przed  
której obrazem  późn iej, w czasach w arszaw skich, ilek roć z dom u  
w ychodził dla dyrygow ania w łasną operą, m iał zwyczaj gorąco się 
m od lić1') i k tórej w izerunek  dano m u do rąk po śm ierci. —  K ażda  
z litanij ma swe odrębne ob licze m uzyczne. P ierw sza na 5 ustępów  
podzielona odznacza się rozm aitością nastrojów ; w ust. drugim  
i trzecim  („Sancta M.4’ i „Sołus"") rozw iązany jest nader pom ysłow o  
przy zachow aniu  jed n olitośc i stylu  problem  ustosunkow ania w ierszy  
litan ji i refrenów . Druga (F-dur)m krótsza i w inw encji m uzycznej 
skrom niejsza, utrzym ana jest w nastroju  idyllicznym . W  trzeciej 
(e-m ol) przew aża p ierw iastek  dram atyczny sp otęgow any najsilniej 
w ustęp ie „Sancta M aria, Sancta M ater gen itrix , k tóry przez swój 
charakter „w ystrzela z m uzyki .kościelnej M oniuszki jak paradoks 
m uzyczny4411). P od  w zględem  k onstru kcji m uzycznej stoi najw yżej 
czwarta (C-dur) z szczególn ie p ięknym  ustępem  „R efugium  pecca- 
toru m 4', w którym  szlachetne i szerok ie lin je m elodyjne rozw ijają  
się na tle  pow tarzanego przez chór na jednej n ucie refren u  „Ora 
pro. n ob is44.

O bok m szy i litanij składają się na tw órczość religijną Mo­
n iuszk i p ieśn i na chóry, sola, duety do tek stów  łacińsk ich  i p o l­
skich. T en  dział jego spuścizny cieszy się znaczną, popularnością. 
„O jcze nasz44 na chór m iesz. z organam i w ykonane po raz pierw szy  
na koncercie w ogrodzie F rascati w czerw cu 1859 r. w yw arło silne  
w rażenie i taką otrzym ało ocenę w  „R uchu M uzycznym 44: „W yraz 
czystej bezw zględnej m odlitw y w ieje z tej kom pozycji na słucha­
cza... ale z pow odu k rótkości n ie zdoła go oderw ać od z iem i44l°).

}) Jacliimecki, str. 260.
12) Walicki, str. 65.
13) Tamże, str. 48.
14) Jachimecki, str. 270.
15) Opieński, str. 444.
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T akie utw ory solow e jak „W  ciężkiej n ied o li“ , „O w ładco św iata“ , 
p ieśń  pokutna „O T anie, co losy lu d zk ośc i1,4... m ogą się pod w zg lę­
dem  popularności praw ie rów nać z najw ięcej znanem i pieśniam i 
św ieck iem i i arjam i z oper M oniuszki. N ieste ty  w ykonaw cy zdają  
się zbyt często zapom inać o tem , że przez sztuczną a fek tację i  pozę  
zacierają całe p iękno tych  p ieśn i, w ypaczają to, co jest ich  cechą  
najistotniejszą: szczerość i prostotę.

KAZANIE KS. INFUŁATA KŁOSA
WYGŁOSZONE DNIA 5 CZERWCA BR. W KOŚCIELE FARNYM W POZNANIU

Z OKAZJI UROCZYSTOŚCI M O NIUSZK O W SK IEJ

Ew angelja na trzecią  n ied zie lę  po Ziel. Św iątkach  
zapisana u św. Łukasza rozclz. 15 w. 1— 30.

W on czas: Zbliżali się do Jezusa celnicy i grzesznicy, 
aby Go słuchać. Faryzeusze zaś i uczeni szemrali, mówiąc: 
Ten przyjmuje grzeszników i jada z nimi! Powiedział im 
tedy taką przypowieść, mówiąc: Któż z was, mając sto 
owiec, jeśli straci z nich jedną, nie zostawia na stepie dzie­
więćdziesięciu dziewięciu i nie idzie za tą, która zabłądziła, 
aż ją znajdzie? A gdy ją znajdzie, bierze z! radością na bar­
ki swe, a przyszedłszy do domu, zwołuje przyjaciół i sąsia­
dów, i mówi do nich: Cieszcie się ze mną, albowiem od­
nalazłem swoją owcę zbłąkaną. Powiadam wam, że podob­
nież w niebie będzie żywsza radość z powodu jednego 
grzenika pokutującego, niż z dziewięćdziesięciu dziewięciu 
sprawiedliwych, którzy nie potrzebują pokuty. Albo —  któ- 
raz niewiasta, mając dziesięć drachm, jeśli zgubi jedną 
drachmę, nie zapali światła i nie zamiecie domu i nie będzie 
szukać starannie, aż odnajdzie? A gdy znajdzie zwołuje 
przyjaciółki i sąsiadki, mówiąc: Cieszcie się ze mną, albo­
wiem odnalazłam drachmę, którą zgubiłam. Podobna ra­
dość, powiadam wam, jest wśród aniołów Bożych z po­
wodu jednego grzesznika pokutującego.

O w ielk iem , n ie w ysłow ionym  m iłosierdziu  B ożem  m ów i nam  
głęb ok ie praw dy dzisiejsza ew angelja. I n ie k to inny, jeden  sam  
B osk i M istrz głosi nam  m iłosierne słow a, k tórem i chce podnieść  
upok orzonego  upadkiem  człow ieka z otch łan i grzechu na wyżyny  
łaski. N ie potęp ia , lecz zapow iada radość aniołów  w n ieb ie nad  
każdym  synem  m arnotraw nym , który wraca do ojca. W spraw o­
waniu też rządów  nad człow iek iem  Bóg żadnej innej doskonałości
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n ie dopuszcza do działania w takiej m ierze jak m iłosierdzia. S tw o­
rzenie, zapow iedź odkupienia po upadku, cudow ne k ierow n ictw o  
ludu  w ybranego, z k tórego  m iał w yjść M esjasz, p osłannictw o p ro­
roków , ofiara zbaw cza na krzyżu, w szystko to są p rzesłod kie  
ow oce w yrosłe na rozłożystem  drzew ie m iłosierdzia  Bożego.

A le  i w dalszej hibtorji lu dzkości pocbrystusow ej n ie brakło  
żadnem u narodow i słupów  ognistych , k tóre P an  m iłosiern ie  zapa­
la ł, aby m u św ieciły  na dziejow ych  drogach. N ie  m yślę w tej chw ili
0 innych  narodach. M oja m yśl i uczu cie m oje ogarnia m ój ty lko  
naród, ten  do k tórego  m am y szczęście się  zaliczać. W  dziejach  jego  
w idzę jak  każdy w ierzący głębok o w rządy O patrzności w id zieć p o ­
w in ien , n ie  ślepego trafu  igraszkę, lecz m iłosiern e prow adzen ie  
ręk i B ożej. Ona to w p rzeszłości zapalała dla w skazyw ania nam  
dróg słupy ogn iste, od św. W ojciecha, poprzez M ieczysław ów
1 Chrobrych, K aźm ierzów  W ielk ich , Janów  Sobieskich , triu m fa­
torów  nad pohańcem , aż do tych , k tórzy  p óźn iej, gdy w rogie potęgi 
złoży ły  ojczyznę naszą żywą do grobu, z krzyżem  i harfą spraw o­
w ali straż u jej grobow ca. O gnistem i słupam i m iłosierdzia  B ożego  
dla narodu w upadku byli nasi w ielcy  trzej w ieszcze, k tórzy gdy 
m iecz stęp iony n ie zapow iadał zw ycięstw a nad gw ałtem  i przem ocą, 
harfą i lu tn ią g łosili rnu orędzie pociępliy i nadziei.

A le p om iędzy tem i p łonącem i słupam i w idzę i tego , przed  
k tórego w spom nien iem  dzisiaj ze czcią p o lsk ie  się chylą sztandary.

Sześćdziesiąt lat d obiegło , jak ten  słup zgasł dla tdgo św iata, 
ale b laski jego jeszcze dzisiaj sieją w ese le  i radość narodow i 
zm artw ychw stałem u, jak siały m u p ociech ę w p ogrążenia  n iew oli.

Stanisław  M oniuszko jego im ię!
Czyż m am  wam  opow iadać życia jego k oleje?  Sław ić zasługi 

jego i znaczen ie dla m uzyki p olsk iej?  Inni, w ięcej odem nie p ow o­
łani, uczynią to lep iej. N ie, jako kapłan , przem aw iający tu  w św ią­
tyn i, w czasie najśw iętszej O fiary, w cien iu  krzyża i ołtarza, chcę  
raczej w spóln ie z w am i podziw iać w nim , w  jego p ow ołaniu , m iło ­
sierdzie Boga dla narodu, k tóry  go w ydał.

A najprzód czy nie zda się wam  to p ożyteczn ą dla duszy jego  
rzeczą, jeże li krótk iem  w estch n ien iem  oddam y m u tę  przysługę, 
której dusze czyścow e najbardziej potrzebują. Jakżeż często sły ­
szym y i czytam y po śm ierci lu dzi w ybitnych  w ynoszen ie pod  n ie ­
biosa ich  zasług, praw dziw ych lub zm yślonych , a n ie pam ięta się 
o tem , że na n ieprzedajnym  sądzie B ożym  inny zu pełn ie okazuje się  
obraz człow ieka. Jakże m i się w tedy żyw o przypom ina słow o św. 
A ugustyna: „Laudantur ubi non sunt, torąu en tu r ubi sunt“ —  
Chwali się ich  tam  gdzip-ich n iem a, a cierpią tam  gd zie  są. Jak d łu ­
go trwa w ym iar sp raw iedliw ości Bożej w czyścu, tego  nam  P an  Bóg
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nie objaw ił. W edla zapatryw ań jednak O jców i p isarzy k ościelnych  
zegarek  czyścow y podob no żółw im  posuw a się krok iem . N asze  
m odlitwy, i nasze dobrei uczynki m ogą im  skrócić to b olesne w y­
gnanie. W ięc przerw ę m ów ien ie na p ół m inuty, w tej zaś chw ileczce  
w szyscy w duchu w iary pokornie w estchnijm y do B oga o w ieczny  
spokój i w ieczną św iatłość dla M istrza, k tórem u tu  ziem ski hołd  
składam y] (Przerwa).

A  teraz gdyśm y sp ełn ili ten  obow iązek  m iłości chrześcijań­
sk iej, w ychw alajm y B oga, że w duszy jednego z synów  naszego na­
rodu, rozn iecił iskrę w ielk iego  ta lentu , k tórej on nie przygasił, 
lecz rozżarzył ją w  p otężn e ognisko.

Szczęśliw y człow iek , k tórego  w ybiera sobie Pan B óg na to, 
aby był siew cą radości w śród b liźn ich, a jako narzędzie ku tem u  
daje m u do ręki jednę ze sztuk  p ięknych.

W szystk ie sztu ki p ięk ne m ają to przeznaczen ie, aby rozjaś­
n iały  życie ludzkie sw ojem i prom ieniam i. Ponad w szystk ie inne  
jednak w ybija się w tem  zadaniu m uzyka i śp iew . Jeżeli budow ­
n ictw o w znosi religji św iątynię, m alarstw o upiększa ją sw ojem i 
w zniosłem i postaciam i, rzeźbiarz zaludnia ją posągam i, to m uzyka  
i śpiew  sw ojem i tonam i duszę samą przenika, porusza, w strząsa,
0 n atchn ien ie przypraw ia, uczuciam i św iętem i przepełn ia , do m ęż­
nych czynów  zapładnia. A rchitektura  i m alarstw o ściągają n iebo na 
ziem ię, m uzyka ziem ię podnosi ku  n iebu, a duszę przyb liża  do 
B oga. Jakżeby trudno nam  było w yobrazić sobie chrześcijaństw o  
bez m uzyki i p ieśn i. R eligja chrześcijańska, pełna n iesk ończon ości, 
m usiała zaw rzeć przym ierze z k rólestw em  tonów , aby n iesk oń czo­
ność przelać do dusz i aby dźw iękam i i głosem  w yrazić to , czego  
ani kam ień, ani obraz, ani barwa nie zdołają w ypow iedzieć . I jeżeli 
nie um iem  sob ie w yobrazić, że w n ieb ie architekci budują św iąty­
n ie, m alarze je m alują, to w ierzę i żyję tą nadzieją, że w n ieb ie  
usłyszę rozbrzm iew ającą Barankow i p ieśń  n ieustanną, którą znam  
z objaw ienia św. Jana: A lleluja , zbaw ien ie i chw ała i m oc B ogu  n a­
szem u (Objaw. 19,1). Stąd też na obrazach głoszących  chw ałę Bożą  
w n ieb ie nie w idzim y architeKtury lub m alarstw a, w ykonujących  
swoją sztukę, ale w idzim y aniołów  grających na instrum entach
1 śp iew ających  Panu. Oto m uzyka królow ą pośród sztuk p ięknych!

A  chw ała, którą głoszę, chw ała m uzyki, nie odnosi się wyłączr 
nie do m uzyki, przeznaczonej w yłącznie dla służby B ożej. Owszem , 
każda m uzyka i śp iew  m a to  k rólew sk ie przeznaczen ie jak każda  
ze sztuk  p ięk nych , aby były radością ludzkości. Czemu tedy, ach, 
czem u ty lu  artystów  i literatów  19 i 20 w iek u  zapom niało o swojem  
najpiękniejszem  pow ołaniu , o n iesien iu  radości sercom  ludzkim  
i rozjaśnianiu  w szystk ich , a w szczególności życia ludu. Czemu



92 M U Z Y K A  K O Ś C I E L N A

ty le ta len tów  szarga się po brukach upodlenia i przyziem ności, 
a często w prost dusze zatruw a? Co się dzieje z p ieśn ią ludow ą, 
która dawniej tow arzyszyła w szelk iej pracy i osładzała w sze lk ie;  
trudy oracza i żniw iarza, rolnika i rzem ieśln ika. G inie p ieśń  lu ­
dowa! W ytężcie słuch jeszcze dzisiaj, aby posłyszeć jej ostatn ie, 
zam ierające tony, bo jutro już m oże zam ilkn ie na zawsze! D obije  
ją stuk  m aszyn, w arkot sam olotu, w yja łow ien ie dusz!

Stanisław  M oniuszko, nam aszczony przez Boga krzyżem  po- 
cieszycielstw a dusz, sp ełn iał to zadanie, krocząc w żl^ciu po b o ­
lesnych  k olcach  i cierniach. A le zadaniu się n ie sprzen iew ierzył. 
T alentu  swego nie zaprzedał na służbę złotego  cielca. N ękany b ie ­
dą, ba, praw ie nędzą, przyjął m iejsce organisty przy k oście le  św. 
Jana w W iln ie. Co to za upadek w ów czesnych  ciasnych  pojęciach! 
On, szlachcic, syn zam ożnego doniecławna rodu ziem iańskiego z d o­
m niem anych szczytów  zstępuje na tak ie niziny! D zisiaj, jak każdy  
inny zaw ód pracy Itak też organiśtostw o jaśnieje w artością cz ło ­
w ieka, k tó iy  m u się pośw ięca, a naw et przy podn iesien iu  poziom u  
w ykształcenia  tego stanu zdobyw a sobie w ie lk ie  n ieraz uznanie 
i słuszny szacunek. A le  przed stu laty! Jakże daleko było w ów czas 
do tak dem okratycznego patrzenia na rzeczy!

M oniuszko zaw ód swój ukochał i w iernie m u służył. A  że od­
znaczał się cnotam i, k tórych  na pierw szem  m iejscu  życzyłbym  k aż­
dem u organiście, to jest głęboką relig ijnością  i szczerą dziecięcą  
pobożnością, przeto uważał swoją pracę za rzeczyw istą , w najpięk- 
niejszem  znaczeniu  służbę B ożą. Jako sługa Boga i K ościoła  układa  
on, k om pozytor oper n arodow ych, liczne M sze, p isze sław ne swoje 
LItanje O strobram skie, kom ponuje m nóstw o p ieśn i religijnych^ ] 
śp iew anych p oczęści aż do dnia- dzisiejszego. Co za n iezw ykła  du­
sza, g łęboka w iara, skoro z nurtów  sw ojej relig ijn ości w ydobyła  
ty le p ereł natchnien ia  na p okrzep ien ie serc.

N aród uznał w nim  posła m iłosifftdzia B ożego w dniach n ie ­
w oli, albow iem  odgadł, że taka, jak jego p ieśń  n ie rodzi się z p ro­
chu i zgnilizny śm ierci, lecz z duszy narodu, co ma życia p otężne  
p ierw iastk i, a n iew yczerpane, zasoby.

N iechaj w ielb i Boga w niebiel A* chórze tych , k tórzy  m uzyką  
i śp iew em  zaw odzą Stw órcy p ieśń odw ieczną: „Św ięty , św ięty,
św ięty , Pan B óg zastęp ów !...“

A W y bracia drodzy, ludzie m uzyki i śp iew u, kom pozytorzy, 
artyści, śpiew ać^, k tórzyście ojcu sw em u po lu tn i urządzili tę d zi­
siejszą pam iątkow ą uroczystość, naśladujcie M istrza duchem  - czy­
nem . Cantate D om ino canticum  novum ! Śpiew ajcie Panu pieśń  
nową! N ie łe  starą, zbrukaną brudem  starożytnego i now oczesnego  
pogaństw a, tętn iącą nam iętnością ziem ską, d r ż ą c ą  pożądaniem



M U Z Y K A  K O Ś C I E L N A 93

krw i, lecz p ieśń  nową, oczyszczoną we K rw i Chrystusow ej, siejącą  
czystą radość dokoła, zbliżającą nas do an ielsk iego grania i śp ie­
wania. „Śpiew ajcie —  w ołam  do was p oetycznem i słow am i P sa l­
m isty  —  a w ese lc ie  się i grajcie. G rajcie Panu  na cytrze, na cytrze  
i z głosem  psalm u, na puzonach i k orn etach  głośnych  C hwalcie go 
głosem  trąby: chw alcie go na strunach i organach11 (Psalm y 97 i 150). 
T ak, a z tą ork iestrą  instrum entów  psalm isty niechaj w takt gra 
orkiestra ser w aszych. T w órzcie z p ełn i w aszego ducha i w ykonuj­
cie tw ory, co z B ożej iskry biorą p oczątek . G rajcie i śp iew ajcie, 
śp iew ajcie grajcie na rozradow anie nasze*-,' bo nam  potrzeba radości, 
bo Bóg chce, abyśm y się radow ali, bo radość i w ese le  to znam ię  
d zieci Bożych!

I w  tej m yśli n iechaj ostatn iem  słow em  tego przem ów ienia  
b ęd zie p ełen  p oezj’ upust uczuć św iętego K róla-harfiarza: „N iech  
się w eseli Izrael w tym , k tóry  go stw orzył, a synowięyteyjońscy niech  
się radują w K rólu  sw oim . N iechaj im ię jego chw alą w  śp iew aniu  
społecznem , na bębnie i na h arfie n iechaj m u grają: bo kocha się 
Pan w ludu sw oim  i podw yższa cichych  ku zbaw ien iu11 (Ps. 149). 
A m en.

S. KWAŚNIK

UROCZYSTOŚCI KU UCZCZENIU 60 ROCZNICY 
ŚMIERCI STANISŁAWA MONIUSZKI

Z in icjatyw y Zarządu G łów nego W lkp. Zw iązku K ół Śpiew a­
czych zaw iązał się w  P oznaniu  K om itet, celem  urządzenia obchodu  
k h  czci T w órcy polsk iej opery Stanisław a M oniuszki. W  skład K om i­
tetu  w eszli reprezentanci w ładz, w ojska, u czein i m uzycznych, szkol­
n ictw a, radja, prasy, oraz Związków -pŚpiew aczych. Z ram ienia  
Zw iązku Chórów K oście lnych  pracow ali w  K om itec ie prezes X. 
Faustm an, oraz sekretarz p. S. S iedlew slci, k tóry  prócz tego brał 
bardzo czynny udział w  K om isji propagandow ej i K. program ow ej. 
Tak K om itet, jak i p oszczególne K om isje odbyły cały szereg p o ­
siedzeń , a człon kow ie pracow ali chętn ie i in tenzyw nie.

P rzeb ieg  obchodu  był następujący. W p iątek  dnia 3 czerwca  
śp iew ały chóry m ęsk ie pod ilum inow anym  pom nikiem  St. M o­
niuszki w Parku im . M oniuszki. Chór „A rjon11 w ykonał pod dyr. 
A . K lich ow skiego M oniuszki —  P iosn k ę żołn ierską, oraz W ędrow ną  
ptaszynę. „H asło11, odśpiew ało pod  k ier. S. K w aśnika —  Znaszli 
ten  kraj, oraz K ozaka. „E cho11, k tórem  dyrygow ał m istrz F. N ow o­
w iejsk i, w ykonało P ieśń  w ieczorną, K rakow iaka i Śpiewaka na 
obczyźnie. Na zakończenie odśpiew ały połączone chóry, pod dy­
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rekcją S. K w aśnika —  P ieśń  rycerską i C ichy dom ku. K oncertu  
słuchały  tysiące pub liczn ości, ok laskując w ystęp y , stojące na w y­
sokim  poziom ie sztuki chóralnej. W śród zebranych  n ie brakło re­
prezentantów  w ładz, z p. p rezydentem  R atajskim  na czele.

W  sob otę , dnia 4 czerw ca k oncertow ały  o godz. 17 orkiestry  
d ęte, w ojskow e i k o lejow e, na p lacach  p ublicznych , w ykonując  
li ty lko  u tw ory S. M oniuszki. W szystk ie ork iestry  w zię ły  udział 
zu pełn ie bezin teresow n ie. 0  godz. 18. transm itow ało R adio P o ­
znańskie K on cert dzieł M oniuszki przez m egafony, a o 21 m in .30 
grała ork iestra B ratn iej P om ocy M. Zakładów  Światła i W ody, pod  
dyr. p. S tem alsk iego  z w ieży R atusza hejnały i u tw ory M oniuszki. 
W  T eatrze W ielkim  w ystaw iono bardzo udatn ie Straszny D w ór. 
G łów ne partje w ykonali: pp. F ed yczkow sk a, K arpacki, Ł uczyński, 
Szpinger, U rbanow icz i inni. K ierow n ictw o m uzyczne spoczyw ało  
w  ręku dyrektora W ojciechow skiego.

W n ied z ie lę ,< dnia 5 czerw ca, odpraw iona została uroczysta  
Msza św. w  k oście le  Farnym , podczas której w ykonał chór m ie­
szany poznańskiej „L u tn i“ S. M oniuszki —  M szę P iotrow ińską. 
D yrygow ał p. M. W eigt; solo ten orow e od śpiew ali pp. A. Kłi- 
chow ski i K. K iełczew sk i. P rzep ięk n e kazanie okolicznościow e w y­
g łosił X . In fu łat K łos. P o  n abożeństw ie uform ow ał się  na N ow ym  
R ynku p och ód, k tóry  przy dźw iękach  czterech  ork iestr w ojsk o­
w ych ruszył głów nem i u licam i pod pom nik  M oniuszki. W  tym  sa­
m ym  czasie koncertow ała  na R atuszu orkiestra B ratn iej P om ocy  
M. Z. Ś. i W . w ykonując pod dyr. p. S ternalsk iego, u tw ory M o­
n iuszki, a chór m łodzieży poznańskich  szkół p ow szechnych  (2000  
dzieci) odśpiew ał na P lacu  W olnpści k ilk a  p ieśn i S. M oniuszki, pod  
dyr. p. Lercha. W  p och odzie w zię ły  udział w szystk ie K oła Śpiewas- 
cze I. i II. okręgu  oraz liczn e delegacje Tow arzystw  Muz. i innych. 
P och od ow i tow arzyszyły  tysiące pub liczn ości, m anifestu jąc k u lt na­
szego narodu dla najw iększego pieśniarza.

P o  przybyciu  p och odu  p od  pom nik M oniuszki odbyła się u ro­
czystość złożenia  w ień ców  w  następującym  porządku, a) O rkiestra  
a8 p. p. w ykonała pod batutą kpt. C hm ielew icza, F anfary na tem a­
tach  M oniuszki, w  opracow aniu kpt. C hm ielew icza. b) P rzem ów ie­
nia, ilustrujące znaczen ie tw órczości S. M oniuszki dla polsk iej k u l­
tury m uzycznej i u trw alenia p oczucia w iary w  swą w artość n aro­
dową, w ygłosili: prezes W lkp. Zw iązku K ół Śpiew: dr. L eon  Su- 
rzyński, oraz p rezydent m iasta Poznania  p. Cyryl R atajski, c) P o ­
łączone chóry m ęsk ie „A rjon “, „E ch o“ i  „H asło“ odśpiew ały  
S. M oniuszki —  P ieśń  w ojenną i  C ichy dom ku, pod k ier. S. K w aś­
nika. d) Z łożenie w ień ców  od M agistratu, Zarządu Gł. W lkp4 
Zw iązku oraz poszczególnych  k ół śp iew aczych  i tow arzystw , e) Chó­
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ry m ęsk ie z orkiestrą 58 p. p. w ykonały pod  dyr. K om pozytora  
F. N ow ow iejsk iego  P olon eza  z „H alk i“ . f) p o łączone ork iestry w oj­
skow e odegrały pod batutą kpt. C hm ielew icza P o lon eza  z opery  
„Y erbum  N o b iłe“ . U roczystość złożenia  hołdu  T w órcy polskiej 
opery narodow ej, w ypadła (pod pom nikiem ) im ponujco i u tkw i 
w pam ięci ob ecnych  bardzo długo, zw łaszcza, że p rzepiękne meiS 
łod je M oniuszki przypom niały się tysiącznym  rzeszom  słuchaczy. 
M oże w n iejednem  polskiem  sercu  zrodziło  się p ytan ie dlaczego  
tak m ało znane są przecudne m ełodje M oniuszki, podczas gdy uszy  
nasze kalają w strętn e tak w m elodji, jak i w tek ście  p ieśn i obce, 
lub t. zw. szlagiery. To też z uznaniem  p odnieść n ależy w ydanie  
p rzez W lkp. Z w iązek K ół Śpiew, jednogłosow ego Śpiew nika, za­
w ierającego 25 n ajp iękniejszych  p ieśn i M oniuszki. Śpiew nik ten  
p ow inien  się znaleźć w każdym  dom u polsk im , zw łaszcza, że cena  
w ynosi ty lko 50 gr.

P odniosłą  uroczystość m oniuszkow ską zakończył w spaniały  
K on cert D zie ł St. M oniuszki, w A u li U niw ersytetu  o godz. 20. N a  
w stęp ie w ygłosił prof. uniw . dr. L. K am ieńsk i referat o życiu  
i  dziełach  M oniuszki. N astęp n ie w ykonały  Chóry m ęskie A rjon, 
E cho i H asło z orkiestrą sym foniczną F ilh a im on ji Poznańskiej pod  
dyr. prof. F . N ow ow iejsk iego  „B alladę o F lorjan ie Szarym “, z n ie ­
dokończonej opery „R okiczana“ . Solo barytow now e w ykonał art. 
op. pozn. p. K arol U rbanow icz, praw dziw ie po m istrzow sku. P ieśn i 
solow e w ykonali pp. R oy i U rbanow icz, ku ogólnem u zadow olen iu  
najw ybredniejszych  słuchaczy. St. R oy śp iew ał A rję Jontka i K ra­
kow iaka, a K. U rbanow icz n ieśm ierteln e ,,Czaty". A kom paniow ał 
dyr. Z. W ojciechow ski. W drugiej części k oncertu  słyszeliśm y „So­
n ety  K rym sk ie“ w w ykonaniu  p ołączonych  chórów  K oła Śpiew, 
im . M oniuszki i P oznańskiego Tow . O ratoryjnego, orkiestry P o ­
znańskiej F ilharm onji i p. St. R oya, pod znakom item  kiero*wnictwe'ńi 
M istrza N ow ow iejsk iego , k tóry  ofiarną, a odpow iedzialną pracą z ło ­
żył w  tynp dniu specjalny hołd  M oniuszce. Podczas k on certu  w rę­
czył prezes dr. L. Surzyński honorow ą odznakę, jaką w uznaniu  
zasług na polu  kom pozytorsk iem  przyznała prof. N ow ow iejsk iem u  
Rada N aczelna Z jednoczenia P o lsk ich  Związków Śpiew aczych  
i M uzycznych.

K on cert zaszczycił swą obecnością J. Em inencja X. Prym as 
H lond, k tóry  raczył objąć honorow y p rotektorat nad pracam i K o ­
m itetu  W ykonaw czego O bchodu. W  skład K om itetu  H onorow ego  
w eszli rów nież pp. W ojew oda, P rezyd en t M iasta, K urator Szkolny  
i K om endant D. O. K.

T aki był program  obchodu 60 lecia  śm ierci genjaluego, a przez 
naród szczególn ie um iłow anego k om pozytora i w ielk iego  obyw atela.
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WŁADYSŁAW PYSKA —  PRZEMYŚL

NA BEZDROŻU

C iężkie i sm utne przeżyw ają dziś organ iści czasy. Pow szechna  
nędza ludu, spow odow ana długotrw ałym  kryzysem  gospodarczym , 
odbija się dotk liw ie i na dochodach organistów , k tóre n igdy praw ie  
n ie b yły  ściśle u stalone i  dostateczne. N ie w idać też na razie źródła, 
skądby m iało przyjść jakieś poratow anie. W praw dzie ustaw a k on ­
kurencyjna na rzecz K ościo ła  k ato lick iego  m a zapew nić m. i. 
i u trzym anie dla organistów , ale stanie się  to dopiero za dwa lata, 
ale i tu  nasuwa się w ątp liw ość, czy zdoła ona w yegzekw ow ać od  
parafjan od pow iedn ie fun du sze w  razie dalszego trw ania p rzesi­
lenia gospodarczego.

Czy jednak w inę obecnego c iężk iego  stanu, w jakim  się znaj­
dują organiści, należy upatryw ać ty lko w k ryzysie gospodarczym f 
zubożeniu  parafjan? Sądzę, że n ie. Są jeszcze in ne, dalsze p rzy­
czyny, k tóre pow sta ły  z w iny li ty lko sam ych organistów . T w ier­
dzen ie to w yda się m oże paradoksalne, no przecież organiści sta­
rali się i starają nadal o popraw ę sw ych stosunków  m aterjalnych  
—  postaram  się je poniżej uzasadnić.

P rzed  w skrzeszeniem  naszej O jczyzny do n iep od leg łego  bytu, 
w p oszczególnych  d iecezjach  trzech  zaborów , b yły  czynione stara­
nia o p odn iesien ie stanu organistow skiego na tak i poziom  um y­
słow y i zaw odow y, na jakim  być pow in ien . Istn iały  w ięc różnego  
rodzaju tow arzystw a organistów , czy naw et zw iązki form alne, ale 
praca w n ich  prow adzona n ie dała realnych  wyrfików tylko d latego, 
że była prow adzoną w m ałym  p rzew ażnie zakresie, że n ie  w yb ie­
gała zazwyczaj poza granice poszczególnych  d iecezyj. Stąd też w y­
n ik i, jąkie n aw et m im o w szystko p oszczególne tow arzystw a orga­
n istów  osiągały, były różnorodne. W  jednych  d iecezjach  k ładziono  
nacisk  p rzedew szystk iem  na od pow iedn ie w ykszta łcen ie organistów , 
w innych  na ich  stronę m aterjalną. P o tej pracy prowadjzon/aj 
w trzech  zaborach zu p ełn ie odrębnie, a w każdej znow u d iecezji 
z osobna, p ozosta ły  do dziś dnia ślady. W  niek.torych d iecezjach  
spotykam y organistów  naogól dobrze do sw ego zaw odu p rzygoto­
w anych, jak się to m ów i k w alifikow anych . W  tych  znow u d iece­
zjach, gdzie w yw ierano g łów nie nacisk  na w arunki uposażenia or­
ganistów , z zupełnem  praw ie pom in ięciem  odpow iedn iego  ich  p rzy­
gotow ania do zaw odu, czuw ania nad należytein  w yw iązyw aniem  się 
z p ow ierzonego im  w  tym  w zględzie zadania, spotykam y często or­
ganistów  bez jak ichk olw iek  k w alifikacyj zaw odow ych, a jeszcze  
gorzej bez żadnej ogłady um ysłow ej. Iluż takich  organ istów  sp ot­
kać m ożna, choćby w ziąć pod  uwagę ty lko dzisiejszą M ałopolską
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W schodnią! Zdarzyło m i się raz czytać lis t  od p ew nego organisty, 
w ystosow any do zarządu zw iązku przem yskiego. P rzechodziłem  
w ów czas w szystk ie tortury m oralne i  fizyczn e. Organista ten  pisząc  
n. p. „P rzem yśl“ , d zie lił to słow o na dw ie odrębne części, rozpo­
czynając każdą z n ich  w ielką literą: „P rze“ „M yśl“ . D atę urodzin  
swej żony podał coś na rok 10892. U rodziła  się zatem  jeszcze przed  
C hrystusem ! P rzytaczam  ten  przykład nie gw oli rozśm ieszenia, ale 
dla zilustrow ania tego sm utnego stanu rzeczy, jak i w ytw orzy! się 
w skutek  odrębnie prow adzonej pracy nad odrodzeniem  stanu or­
ganistow skiego.

Chwilę pow ołania do życia ogólnopolsk iej organizacji organi­
stow skiej pod nazwą K olegjum  O rganistów  C hórm istrzów  z s ie ­
dzibą w W arszaw ie ,należy uważać m im o w szystko za przełom ow ą  
w historji organistów  polskich . K olegjum  O rganistów  k ładło kres 
partykularnym  tow arzystw om  i zw iązkom  d iecezjalnym , regulow ało  
jed n olite  w ykszattcen ie organistów , godnie i n a leżycie reprezen ­
tow ało stan organistow ski w obec w ładz duchow nych i św ieckich . 
Praca K olegjum  była zakrojoną na w ielką m iarę. Zdawało się, że 
rozm achem  pracy rozpoczętej zostaną p ociągn ięci organ iści1 całej 
P olsk i, zdaw ało się , że organistów  „m j/sli zestrzelą  się w jedno  
k o lisk o “ , że uzyska się w reszcie to, o co napróżno od lat w ielu  
upom inali się organiści. I k to w ie, czy byłoby się  to n ie stało! Brać  
organistow ska p oczęła  się ruszać, urządzać zjazdy, narady, padały  
w szędzie, w nam niejszym  naw et zakątku, słow a gorące, budził się 
zapał do czynu, była ochota. N iestelty, zadania i cele K olegjum  
rychło się spaczyły. K to był tego pow odem , lep iej zam ilczeć. 
W  każdym  razie w im ię praw dy n ie w olno zam ilczeć, że dla n ie ­
k tórych  Kolegów,, będących  u steru, urzędy k olegja ln e stały się  
in tratnem i źródłam i dochodów , z k tórych  żadną siłą n ie m ożna  
było ich  usunąć. P aten ty  kw alifikacyjn e, w ydaw ane organistom  
b ez żadnych kw alifikacyj, były jednym  z tych  źródeł dochodów . 
P otem  przyszedł okres w ielk ich  pom ysłów  i zam iarów , osobne d e­
partam enty w  Centralnym  Zarządzie i t.p.

A le już w tedy organiści, zaw iedzeni w  sw ych dobrych chęciach, 
ostudzeni, naciągn ięci na opłatę taks za n ię otrzym ane n iejed n ok rot­
n ie p atenty  —  odsunęli się od w spółpracy, pogrążyli się jeszcze  
w w iększą apatję, niż dawniej. Od tego  czasu jeden  jedyny raz 
ock n ęli się z letargu. B y ło  tdt po w yborze now ego prezesa K o le ­
gjum w osobie prof. Br. R utkow sk iego. N ie długo trfla ło  p rze­
budzenie. W łaśni k o led zy  prof. R utków sk iego un iem ożliw ili mu 
podjęcie olbrzym iej pracy reorganizacyjnej K olegjum .

Stan tak i beznadziejny K olegjum  trwa dalej. K olegjum  i orga­
n iści znajdują się na bezdrożu. Czy słusznie? N ie. O becnie na
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czele  K olegjum  O rganistów  stoi Zarząd w ybrany na K ongresie  
C zęstochow skim  z prof. Furm anikiem  jako prezesem , który stara 
się  napraw ić to, co było złem  i przygotow ać grunt dla następnego  
Zarządu, k tóryby już m ógł podjąć norm alną pracę dla dobra swych  
człon ków . N ieste ty , usiłow ania obecnego zarządu idą na m arne, bo  
organiści, rozbici na d iecezjalne organizacje, n ie chcą i boją się 
ściślejszej w spółpracy z Zarządem  G łów nym . N ie chcą, bo się już 
k ilk a  razy zaw iedli w sw ych nadziejach , boją się, poniew aż pragną  
u niknąć ew entualnego rozbicia i tego , co jeszcze p ozostało , co się 
trzym a w ysiłk iem  lu dzi dobrej w oli.

N ieu fn ośc i ciągle i do każdego Zarządu C entralnego żyw ić nie 
m ożna, w  takim  bow iem  razie, naw et najlepsi, n ajtężsi działacze  
n iczego nie dokonają. Szanowna i zacna osoba obecnego prezesa  
i jego tow arzyszy daje obecn ie n ależytą  rękojm ię, że K olegjum  
O rganistów  z upadku dźw ignąć zdoła i postaw i go na odpow iednim  
poziom ie.

W szyscy organiści polscy w inni m u w tem  dopom óc. Z calem  
zaparciem , p ośw ięcen iem  i zauafniem  n ależy w yjść naprzeciw  jego  
dobrym  chęciom  i zam iarom . Czas najw yższy otrząsnąć się z b ez­
ruchu organizacyjnego. N ależy za Mszelką cenę dążyć do p o łącze­
nia luźnie działających  o rg a n i/icy j  d iecezjalnych  z K olegjum  Or­
ganistów , opartem  na ustroju decentralizacyjnym . O dpow iedni 
W tym  kierunku  statut został już opracowany', n ależy się  tylko  
postarać o jego zatw ierdzen ie. T ylko w silnej, jed nolitej, ogó ln o­
polsk iej organizacji organistow skiej n a leży  upatryw ać spełn ienia  
naszych  postu latów .

O żywić należy pracę prow adzoną w istn iejących  już d iecezja l­
n ych  zw iązkach. W  tych  diecezjach, gdzićśpieina zw iązków , należy  
u siln ie dążyć do ich  założenia . Gdy w e w szystk ich  d iecezjach  będą  
żyć i działać zw iązki, gdy nastąpi ich  zesp olen ie w K olegjum  Orga­
n istów , w ów czas dopiero m ożna bedzie m yśleć o norm alnej, sk u ­
tecznej i celow ej pracy. W im ię tej jed ności każdy organista p o l­
ski w in ien  prenum erow ać m iesięczn ik  „M uzyka K oście ln a“ p o ­
św ięcony m uzyce i sprawom  organistów . A bonam ent jej jest nie 
w ielk i, każdy w ięc , choćby najb iedniejszy organisra w iejsk i m oże  
zdobyć się na ten  skrom ny w ydatek , zyskają na tem  jego w iado­
m ości um ysłow e i zaw odow e.

STARE RO C ZN IK I „M U Z YK I KO'ŚCIELNEJ“ 
POLECAM Y W  CENIE 10 ZŁ ZA RO CZNIK

A D M IN IST R A C JA  „M U ZYK I K O ŚC IELNEJ44 
POZNAN. UL. SZKOLNA 18.
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KOLEGJUM POLSK. ORGANISTÓW-CKÓRMISTRZÓW 
ZARZĄD CEN TR A LN Y

A dres dla w szelk iej korespondencji:
W a r s z a w a ,  u l .  K s i ą ż ę c a  21 m. 14.

K o n t o  c - z e k o w e  Nr. 264.

Z ZA R ZĄ D U  CENTRALNEG O

W dniu 1 k w ietn ia  b. r. odbyło się p osied zen ie Zarządu C en­
traln ego, oraz zaproszonych p rzedstaw icieli poszczególnych  die- 
cezyj. R eprezentow anych  było sześć d iecezyj: W arszawska, K ra­
kow ska, L ubelska, Łódzka, P łock a  i Łom żyńska. D iecezja  P rzem y­
ska w ysłała uspraw ied liw ienie.

Na p osied zen iu  tem  odczytano p rotokół z p osied zenia  K om isji 
R ew izyjnej i Zarządu, przyjęto do w iadom ości zrzeczen ie się m an­
datu sekretarza p. U rbańskiego i na sekretarza pow ołano p. Drze- 
w osk iego , k tóry się zrzekł urzędu skarbnika. M andat skarbnika  
przyjął p. U rbański. Spraw ozdanie Zarządu ze swej działalności 
zdał p. Furm anili jako prezes Zarządu. Spraw ozdanie przyjęto i ze  
brani w yrazili w otum  zaufania p. P rezesow i i całem u Zarządowi. 
N astęp n ie  P rezes K olegjum  w ystąpił z w niosk iem  nakreślenia p la ­
nu dalszej d ziała lności Zarządu, który Zarząd starałby się u zu pełn ić  
i stopn iow o zrealizow ać. P rzyjęto  z popraw kam i projekt program u  
w ysunięty  przez p. K rólikow skiego z Łodzi. U ch w alono, by p oszcze­
góln e d iecezje w ypłacały  na rzecz Zarządu po 20 zł m iesięczn ie, 
p łatn e co kwartał. P o lecon o  Zarządow i, ażeby się zw rócił do W ładz 
duchow nych i św ieck ich  o zatw ierdzen ie Zarządu K olegjum  w obec 
nym  składzie, a także do E piskopatu  P o lsk i o naznaczenie głów nego  
P atrona K oiegjum . A by praca in tenzyw niej była w  K olegjum  p ro­
w adzona, p o lecon o  Zarządowi zaangażow ać p. W. T yszkow skiego  
z  W arszawy na referenta  K olegjum  i pom ocnika sekretarza. Sprawę 
w ydaw ania w łasnego organu przy K olegjum  po ożyw ionej dyskusji 
od roczono z pow odu  braku na to funduszów

W  w olnych  głosach na w niosek  p. P ietrzyka postanow iono p o ­
lec ić  C entralnem u Zarządow i p rzyp iln ow anie sprawy uposażenia  
organ istów  pyzy ustaw ie o opodatkow aniu  parafjan na rzecz K o śc io ­
ła. P o lecon o  także Z arządow i poczyn ić starania, ażeby sprawa u bez­
p ieczen ia  organistów  jako pracow ników  um ysłow ych i w K asach  
Chorych n ie  została zaniechana z pow odu zw alczania takowej 
przez n iek tórych  księży proboszczów . Są bow iem  n iek tórzy  księża  
proboszczow ie, k tórzy sądow nie starają się o w yelim inow anie orga­
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nistów  z pod  pow yższej ustaw y, ażeby n ie opłacać w zw iązku z po- 
w yższem  n ależnych  składek. Zarząd ma tę sprawę w yjaśnić o d n o ś­
nym  w ładzom .

Centralny' Zarząd K ol. P . O. Ch kom unikuje, że opuścił d otych ­
czasow y lok a l (P iw na 11) i p rzeniósł się do innego: u l .  D o b r a  
Nr. 65. Jednak  w szelką korespon dencję n ależy k ierow ać: K s i ą ­
ż ę  c a 21 m. 14.

U chw aloną sk ładkę nadesła ły  d iecezje: lubelska 60 zł, łód zk a  
70 zł, p łocka 6 0  zł i krakow ska 60 zł.

ARCHIDIECEZJA WARSZAWSKA 
ZJAZD ORG ANISTÓ W  A R CH ID IEC EZ JI W ARSZAW SK IEJ

Dnia 20 kwietnia r. b., po wysłuchaniu Mszy św. w kościele św. Anto­
niego w Warszawie, odbył się w sali parafjalnej przy tymże kościele Zjazd Orga­
nistów Archidiecezji Warszawskiej.

Na Zjazd przybyli organiści z Warszawy i z prowincji w liczbie 70.
Na Zjeździe tym obrano nowy Zarząd Okręgowy diecezjalny archidiecezji 

Warszaw. Kolegjum Polskich Organistów" Ghórmistrzów w składzie następują­
cym: prof. Bronisław Rutkowski z Warszawy (prezes Zarządu), Roman Hama- 
sifcwicz z Łowicza (w iceprezes), Tadeusz Kozon z Warszawy (sekretarz), Bo­
lesław Szymczak z Warszawy (skarbnik) i Leon W ojciechowski z Szymanowa 
(wizytator).

Nowoobrany Zarząd zdaje sobie dokładnie sprawę z trudności, jakie będzie  
musiał przezwyciężyć w pierwszym okresie swojej pracy: niechęć Duchowieństwa 
do organizacyj organistowskich, uprzedzenie organistów do pracy organizacyjnej, 
niski poziom intelektualnego i fachowego wykształcenia większości naszych 
organistów, oraz kryzys ekonomiczny, który dotkliwie dziś odczuwają wszystkie 
zawody i który paraliżuje wszelką pracę organizacyjną.

Nowoobrany Zarząd pracować będzie w porozumieniu z Władzami D u­
chowieństwa i ściśle w ramach statutu Kolegjum Polskich Organistów Chór- 
mistrzów, zatwierdzonego w imieniu Episkopatu Polskiego przez Kardynała 
Prymasa Dalbora. Mamy przeto nadzieję, że zniknie wśród Duchowieństwa, 
dotychczasowa niechęć do organizacji naszej, „pozostającej pod protektoratem  
Episkopatu Polskiego” (art. 2 statutu).

Nowoobrany Zarząd liczy na współprace i poparcie organistów inteligent­
nych, fachowych, organizacyjnie uświadomionych, zdających sobie dokładnie 
sprawę, iż zorganizowanym wysiłkiem można w iele dobrego zrobić. N ie chodzi 
więc nam o wielką ilość członków, lecz o ich jakość moralną i fachową.

Nowoobrany Zarząd w pracy swojej dążyć będzie: do ogłoszenia przez 
władzę diecezjalną regulaminu służbowego dla organistów, regulującego wszyst­
kie kwest je, związane z zawodem organisty; do podniesienia poziomu fachowego 
organistów przez organizowanie krótkich kursów muzycznych, konferencyj i to.
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Nowoobrany Zarząd otwiera dla swoich Członków poradnię muzyczną. 
Każdy może listownie otrzymać wyczerpujące wyjaśnienie w sprawach: reper­
tuaru chóralnego dub organowego, nabywania odpowiednich nut i książek, bu­
dowania nowych organów i układania dyspozycyj organowych i t. p.

Nowoobrany Zarząd otwiera dla swoich Członków poradnię prawną. 
Każdy może otrzymać wyjaśnienia i porady w kwestjach prawnych, ubezpie- 
czeniowo-społecznych i t. p. '

Celem ustalenia listy członków Kolegjum diecezji warszawskiej, Zarząd 
prosi wszystkich Członków o nadesłanie do dnia 25 czerwca r. b. oficjalnego 
zgłoszenia przynależności do Kolegjum. Po tym term inie lista członków zosta­
nie zamknięta i podana do wiadomości organistów oraz władz duchowieństwa. 
Jednocześnie Zarząd prosi o regularne wpłacanie składek członkowskich (1 zł 
m iesięcznie). Składki można wpłacać na konto P. K. O. Nr. 9994. Stosownie 
do uchwały Zjazdu członkowie Kolegjum winni uregulować składki zaległe. 
Ponieważ na niektórych członkach ciążą poważne zaległości, Zarząd postanowił 
uregulowanie tych zaległości rozłożyć na długoterminowe raty, niemniej jednak 
na poczet tych zaległości należy natychmiast wpłacić conajmniej 5 zł.

Wszelką korespondencję do  Zarządu Okręgowego Archidiecezji Warszaw­
skiej Kolegjum Polskich Org. Chórm. należy nadsyłać pod adresem Prezesa 
Z a r z ą d u  prof. Rutkowskiego, Warszawa, Dziekanja 4 .

Zarząd postanowił co pewien okres rozsyłać do swych członków krótkie 
komunikaty o przebiegu prac przez niego dokonanych.

Nowoobrany Zarząd wierzy, iż w pracy swej nad podniesieniem muzyki 
kościelnej i fachu organistowskiego znajdzie zrozumienie i poparcie wśród Du­
chowieństwa i organistów Archidiecezji Warszawskiej.

(— ) T. Kozon, (— ) Br. Rutkowski
sekretarz. prezes Zarządu.

W uroczystości Bożego Ciała połączone chóry kościelne warszawskie pierw­
szy raz wzięły udział w uroczystej procesji katedralnej, wykonywując respon- 
sorja ks. E. Gruberskfego. Chóry męskie, w liczbie około 250 osób, wykonały 
responsorja „Respexit Elias44 i „O sacrum convivium44, zaś mieszane, około 400 
osób —  „Immolabit hoedum44 i „Misit mc vivcns“. Reponsorjum „Homo quidam“ 
wykonał chór katedralny mieszany z chłopcami, pod dyrekcją ks. prof. H. No­
wackiego. Chórami męskiemi dyrygowali: J. Furmanik i J, Łysakowski, zaś 
mieszanemi: T. Kozon i A. Puzio.

N O W O Ś Ć ,  K S Z A  p 0 L S K A  N O W O Ś Ć ?

(Z pokorą  u p a dam y )  n a  c h ó r  miesz. a cappella  u łoży ł J. H e r r m a n n ,  
pa r t .  2 zł, głos 20 gr.

Z w ią z ek  C h ó ró w  K o śc ie ln y c h  w  P o zn a n iu , u l. S zk olna  18
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ARCHIDIECEZJA KRAKOWSKA 

K O M U N IK A T
ZA R ZĄ D U  ZW IĄZK U  O R G ANISTÓ W  A R CH IDIEC EZ JI 
K R A K O W SK IE J DO DELEG ATÓ W  D E K A N A L N Y C H

1. Riuro Krak. Zarządu zostało p rzen iesion e z ul. P o tock iego  I I  
na ul. W arszawską la  m. 5.

2. G azeta Zw iązkow a przestaje w ychodzić, a natom iast w szystkim  
K olegom  organistom , którzy w p łacili na rok 1932-gi 12,—  zł 
lub najm niej 6,—  zł, posyłam y gazetę „M uzyka K oście lna'1, 
która w  m yśl uchw ały Zarządów d iecezjaln ych  stała się urzę­
dow ym  organem  w szystk ich  organistów  w  P olsce.

3. Ci co w p łacili 6 ,—  zł za rok b ieżący, w inni d opłacić 6,-— zl, 
a gdyby ktoś n ie  m ógł, to m usi zrobić p odan ie do Zarządu kra­
kow sk iego , by m u obniżono d op łatę na 3,—  zł.

4. K oledzy  d elegaci zobow iązani są p oin form ow ać kolegów  
w sw oim  dekanacie o n in iejszem  zarządzeniu  i zachęcić do p ła­
cenia w kładek.

ZWIĄZEK CHÓRÓW KOŚCIELNYCH 
ARCHIDIECEZJI GNIEZN IENSKG-POZNANSKIEJ

K O M U N IK A T Y  ZARZĄDU

W szystkim  chórom  w ysłano dokładny w yciąg za leg łości do 
Zw iązku Chórów K ościelnych .

Chóry, k tóre n ie n adesła ły  w ypełn iony, w ysłany swego czasu, 
form ularz spraw ozdaw czy, zostały rów nież m onitow ane. N iestety  
pism a nasze, k tóre p ociągn ęły  za sobą p ew ne k oszty , n ie  odniosły  
praw ie żadnego skutku. W ynika stąd, że d elegaci n ie  zdali sobie 
sprawy z uchw ał W alnego Zebrania w  tym  kierunku.

P oniżej podajem y dokładny spis okręgów  i chórów  należących  
do Zw iązku w edług k o lejn ości u tw orzen ia w zg lęd n ie  w stąpienia  do 
Związku.

D la  orjsn tacji podajem y także te chóry, k tóre n ie nadesłały  
form ularzy spraw ozdaw cze za rok 1931.
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SPIS OKRĘGÓW

1. Poznań, 2. Bydgoszcz, 3. Ostrów, 4. Inowrocław, 5. Leszno, 6. Gniezno.

CHÓRY NALEŻĄCE DO ZWIĄZKU 

1. Poznań (św. Marcina); 2. Poznań —  St. Łęka; 3. Owińska; 4. Wyskoć; 
5. Marzenin. 6. Inowrocław (chór farny); 7. Bydgoszcz (chór farny); 8. Mo­
gilno; 9. Wie rżenie a; 10. Śnieciska; 11. Miejska Górka; 12, Poznań (św. Woj­
ciecha); 13. Mur. Goślina; 14. Lublin; 15. W ieszczyczyn; 16. Poznan — Jeżyce 
(chór mieszany); 17. Mogilno; 18. Poznań (Bożego Ciała); 19. Dąbrówka Koś 
cielna. 20. Poznań —  Łazarz; 21. Leszno; 22.. Kicin; 23. Swarzędz; 24. Obrzy­
cko; 25. Bojanowo; ,26. Janikowo; 27. Sławsko W ielkie; 28. Piaski, 29. Cho­
dzież; 30. Grodzisk; 31. Iwno; 32. Piłka; 33. Gniezno (św. W awrzyńca); 34. Pod- 
górz; 35. Żnin; 36. Gościeszyn; 37. Książ; 38. Poniec; 39. Polanowice; 40, Krzy- 
żowniki. 41. Mieszków; 42. Poznań, kapl. P. J.; 43. Damasławek; 44. Domachów: 
4*5. Wonieść; 46. Objezierze; 47. Janowiec; 48. Rusko; 49. Skalmierzyce; 50. Kre- 
rowo; 51. Poznań (św. Jana); 52. Poznań, 0 0 .  Jezuitów, chór mieszany); 53. 
Zbąszyń; 54. Lechlin; 55. Poznań —- Główna; 56. Ludzisko; 57. Środa; 59. Po­
znań —- Dębiec; 59. Budzyń; 60. Nakłp. 61. Modrzę; 62. Gzerlejno; 63. Powidz; 
64. Rawicz; 65. Inowrocław (N. M .P.); 66. Odolanów; 67. Bydgoszcz (św. 
Trójcy); 68. Bydgoszcz —- Czyszkówko;69. Bydgoszcz (Panien Różańcowych); 
70. Rogoźno; 71. Bydgoszcz „Harmonja44; 72. Bydgoszcz —  Szwederowo; 73. Po­
biedziska; 74. Pleszew; 75. W ieleń; 76. Sulmierzyce; 77. Przygodzice. 78. Ry- 
narzewo; 79. Poznań, OO. Jezuitów, chór męski; 80. Pogrzybów; 81. Buk; 82. 
Poznań —  Górczyn; 83. Poznań —- Jeżyce, chór męski; 84. Mosina; 85. Ostrów; 
86. Gniezno — Fara; 87. Zduny „Harmonja44; 88. Spławie; 89. Orzechowo- 
90. Morasko; 91. Skalmierzyce —  Nowe; 92. Śrem; 93. Zduny; 94. Rogowo.

WYSTĄPIŁY ZE ZWIĄZKU 

1. Poznali, Męski Chór Seraficki; 2. Lubasz; 3. Krostkowo; 4. Chobiemce. 
Zlikwidowano 2 chóry celem połączenia w jeden chór i to: W ierzenica do 

ICicina, żeński chór Mogilno do chóru męskiego w Mogilnie.

CHÓRY, KTÓRE NIE NADESŁAŁY SPRAWOZDAŃ ZA ROK 1931.

1. Poznań —  Starołęka; 2. Lubiń; 3. Wyskoc; 4. W ieszczyczyn; 5. Poznań 
—  Jeżyce (Chór mieszany); 6. Dąbrówka K ościelna; 7. Leszno. 8. Obrzycko; 
9. Sławsko W ielkie; 10. Chodzież; 11. Grodzisk; 12. Śrem; 13. Piłka; 14. Pod- 
górz; 15. Gościeszyn; 16. Krzyżowniki; 17. Poznań Kapl.. P. Jezusa); 18. Da­
masławek; 19. Domachów; 20. W onieść; 21. Janowiec; 22. Rusko. 23. Skalm ie­
rzyce; 24. Lechlin; 25. Ludzisko; 26. Środa; 27. Modrzę; 28. Gzerlejno; 29. Byd­
goszcz —  Gzyszkówko, 30. Rogoźno; 31- Pleszew; 32. W ieleń; 33, Sulmierzyce, 
34. Przygodzice; 35. Poznań —  Jeżyce (chór męski); 36. Morasko; 37. Skalmie­
rzyce Nowe.
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PRO TO K Ó Ł W A LN EG O  Z E B R A N IA  
CHÓRÓW KOŚCIELNYCH ARCHIDIECEZJI GNIEŻNIENSKO-POZNAŃSKIEJ

Dnia 21 kwietnia 1932 r. odbyło się walne zebranie, zaraz po walnem  
zebraniu Związku Organistów, w sali Księgarni św, Wojciecha. Zebranie za­
gaił ks. prezes Faustman. W dłuższem przemówieniu wykazał mówca znaczenie 
Związku oraz doniosłość zorganizowanej pracy. Apelem  do wytrwałej pracy 
zakończył ks. Prezes przemówienie i przedłożył rezolucje, które walne zebranie 
przyjęło jednomyślnie (podaliśmy je w zeszłym numerze).

Następnie przystąpiono do wyboru prezydjum Walnego Zebrania i to wy­
brano: na przewodniczącego p. Faleńczyka z Bydgoszczy, a na sekretarza p. 
Kurkiewicza ze Skalmierzyc. Z czynności Zarządu referował wyczerpująco se­
kretarz Związku Chórów Kościelnych p. St. Siedlewski. Ze sprawozdań tych 
wynika, że do Związku Chórów K ościelnych na Archidiecezje gnieźnieńską i po­
znańską podzielonych na 6 okręgów (Poznański, Bydgoski, Inowrocławski, 
Ostrowski, Leszczyński i  Gnieźnieński) należy 91 chórów z ogólną liczbą około 
4.500 członków. Związek był inicjatorem II. kongresu muzyki religijnej w Kra­
kowie, gdzie był reprezentowany przez ks. prezesa Faustmana.

Po sprawozdaniach i obszernej dyskusji nie udzielono ustępującemu za­
rządowi absolutorjum, ponieważj nie stawili się na zebranie skarbnik oraz komi­
sja rewizyjna i na mocy tej wybrano komisję dodatkową celem stwierdzenia 
ksiąg i  kasy w osobach p. Holaszy i p. Kłusaka, oraz uchwalono zwołać jeszcze 
raz nadzwyczajne walne zebranie, lecz już zwołuje je nowy zarząd, do którego 
wyboru zaraz przystąpiono i to huczneini oklaskami wybrano ponownie na 
prezesa ks. proboszcza Wacława Faustmana, zastępcą p. prof. Sobieskiego 
z Inowrocławia, sekretarzem p. Siedlewskiego, a skarbnikiem p. Holasza z Po­
znania. Jako radni wchodzą pp. Budzbon z Gniezna, Faleńczyk z Bydgoszczy, 
Kurkiewicz z Skalmierzyc i Rymarezyk z Leszna. Dyrektorem artystycznym  
Związku Chórów Kościelnych wybrano ponownie kompozytora p. Feliksa No­
wowiejskiego. Do Komisji Rewizyjnej weszli pp. Walczak, Frąckowiak i Mu- 
sielski.

W wolnych głosach i wnioskach szczególniejsze zainteresowanie wywołała 
sprawa składek: przemawiali pp. Wasiak, Siedlewski, Holasz, Kurkiewicz, Pa­
wlak i inni, tak, że uchwalono zniżyć składkę na 25 groszy rocznie od członka. 
Na mocy tej uchwały zwrócił się p. Siedlewski z gorącym apelem do członków  
i organistów aby składki zaległe chociaż ratami załatwili.

Na końcu przeczytany został list pisany z Francji przez p. Ambroszczaka 
o przyjęcie tamtejszych chórów do Związku i nadesłanie nut życząc pomyślnego 
rozwoju. Ks. Faustman przyrzekł dać pomyślną odpowiedź, poczem zakończono 
obrady.

(—) K u r k i e w i c z ,  
sekretarz W alnego Zebrania.
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ZWIĄZEK ORGANISTÓW 
ARCHIDIECEZJI GNIEŹNIENSKO-POZNANSKIEJ

K O M U N IK A T Y  Z A R ZĄ D U

Zgodnie z zapow iedzią podam y w  następnym  nr. „M. K .“ do­
k ładną lis tę  organistów  członków  naszego Związku. D elegaci kół 
dekanalnych  w inni dopilnow ać ażeby w szyscy organiści byli cz łon ­
k am i Zw iązku O rganistów.

Składka w ynosi 1 zł m iesięczn ie, w łącznie abon. za „M uzykę  
K ościelną" . Z aległe sk ładk i należy w  m yśl uchw ał w alnego zebra­
n ia  w płacać ratam i.

K urs dokształcający dla organistów  A rch id iecezji G nieźn.- 
Pozn . odbył się w  P oznaniu  od dnia 4— 16. V II. br. W  kursiei brali 
udział: H yży —  M chy, Jakubow ski —  Izdby, K acziu a iek  —  Zduny, 
M ielcarek  —  P rochy, Haraj —  Boruszyn , R ybarczyk —  K iekrz, 
L eb iotk ow sk i —  Sm olice, W iścick i —  R aczkow o, S ibilski —  W ie­
lichow o.

Kurs dla organistów  D iecezji G nieźnieńskiej odbyw a się z p o ­
lecen ia  i pod op ieką K urji A rcybiskupiej w  G nieźnie przez 4 ty ­
godnie. P oczątek  kursu 2 sierpnia br.

- - F E L I K S  N O W O W I E J S K I  W ° Ś(^!

„ A D O R A C J A ” , p ie śń  E u c h a ry s ty c z n a
na chór mieszany a cappella lub z tow. organów

„ N I E  O P U S Z C Z A J  N A S ” , pieśń na solo z tow. organów 

D o  n a b y c ia  w  S ekre ta r iac ie  

Z w i ą z k u  O r g a n i s t ó w  A r c h i d i e c e z j i  G n ie źn ie ń sk o -P o zn ań sk ie j  
P  o z n a ń ,  u l i c a  Szkolna  n r .  18

OBSZERNY KATALOG
Muzyki religijnej i świeckiej

w y ś l e m y
za poprzedniem  nadesłaniem  50 g r w  znaczkach pocztowych

Z w iązek  O rg a n is tó w
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DIECEZJA CHEŁMIŃSKA
K O M U N IK A TY

D nia 27 maja b. r. zm arł ś. p. M ichał R aszkę, d ługoletn i orga­
n ista w Oksywiu i członek  naszej K asy Pogrzebow ej.

D nia 27. czerwca b. r. zmarł ś. p. F ranciszek  P oklęk ow sk i, 
długoletn i organista w K oronow ie i członek K asy Pogrzebow ej.

W sparcia pogrzebow ego w ypłaciliśm y 285 złotych. Prosim y  
o nadesłanie 3 ,15 zł sk ładki bieżącej za każdy w ypadek. B lank iety  
pocztą rozesłaliśm y.

WSZECHPOLSKI KONGRES MUZYKI KOŚCIELNEJ
III. W szechpolski Kongres Muzyki Kościelnej odbędzie się w Toruniu 

w Zielone Świątki —  4 —  6 czerwca 1933 r. Na czele kom itetu wykonawczego 
stanęli ks. prałat Józef Wysiński z Torunia jako prezes i dyrektor chóru kate­
dralnego, ks. Jan W iśniewski jako kierownik artystyczny. Hasłem kongresu hę 
dzie muzyka polska, a w szczególności muzyka polska w służbie Matki Boskiej. 
Dla wygłaszania referatów postara się kom itet o pozyskanie najlepszych znaw­
ców muzyki kościelnej

Chóry, które jak najliczniej z całej Polski, a przedewszystkiem z Pom o­
rza powinny brać udział w tym kongresie, mogą już teraz, a najpóźniej do li­
stopada br. zgłosić się do ks. W iśniewskiego w Pelplinie celem  podania progra­
mu (msza polskiego autora) i wyznaczenia im dnia, godziny i kościoła, w któ­
rym śpiewać będą.

WALNE ZEBRANIA ORGANISTÓW DIECEZJI CHEŁMIŃSKIEJ
Walne zebranie odbyło się w Grudziądzu dnia 6 lipca w H otelu pod „Zło 

tym Lwem“, przy udziale 65 osób. Po zagajeniu przez kol. Gierszewskiego, 
odśpiewana została przez zebranych czterogłosowym chórem pieśń „Pobłogo­
sław Jezus\  Na marszałka wybrano kol. Cerafiekiego, na sekretarza kol. Wit 
kowskiego. Referat o wizytacji organistów i Chórów Kościelnych wygłosił ks. 
prof. Dreszler z Pelplina. Wykład bardzo ciekawy, bo każdego wizytacja czy 
prędzej lub później czeka, więc dobrze jest w iedzieć, jak się do niej przygoto­
wać. Sprawozdanie delegatów dekanalnych wykazuje, żc w zebraniach dekanal- 
nych bierze udział mniejwięeej 50 proc. kolegów. Ze sprawozdania zarządu do­
wiadujemy1 się, że składki opłaca tylko 30 proc. kolegów. Stan kasy jest w do­
chodzie 1.378,79 zł, w rozchodzie 1.161,00 zł, przechodzi na następny rok go­
tówki 217,79 zł. Zarząd pozsotał w tym samym składzie i to pp.: Podlaszewski 
z Skórcza —  prezes, Gierszewski z Chojnic —  zastępcą prezesa, Szczypiński 
z Pelplina —  sekretairz, Smoczyński z Grudziądza -  zastępcą sekretarza, Bloch 
z Grudziądza —  skarbnik, Strzelka z Rajków i W itkowski z Sampławy —  ław­
nikami, dalej Gudel z Torunia i Brzeski z Dzierzążna —■ rewizorami kasy. 
Przyszłe walne zebranie odbędzie się prawdopodobnie w Toruniu ze względu 
na kongres muzyczny, który ma się tam odbyć w Zielone Świątki. Dalej zacbę-
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cano do licznego udziału w tegorocznych rekolekcjach, oraz do zapisywania na 
członków Kasy Pogrzebowej, do regularnego płacenia składek i pilnego czyta­
nia miesięcznika „Muzyka K ościelna44, do sumiennego wypełniania obowiązków  
i t .p. Powzięto także szereg uchwał, które po zredagowaniu wysłane zostaną 
do Władzy Duchownej. Zainteresowanie było wielkie, to też przypuszczać nale­
ży, że zebrani zachęcą ospałów i przyczynią się do lepszego rozwoju Związku 
przez pozyskanie coraz większej ilości członków.

PELPLIN. E g z a m i n  o r g a n i s t o w s k i .  W piątek, dnia 24 i w so­
botę, dnia 25. VI. b. r. odbył się przed biskupią komisją egzaminacyjną organi­
stów, egzamin organistowski. Egzamin zdali pp. Cichosz, Cymański, Dudziński, 
Dziewiątkowski, Fenslau, Guzowski, Jakubowski, Katryński, Leczkowski, Mar­
kowski, Miazga, Modrzewski, Okoński, Różycki, Smoczyński, Szramka, Ula 
nowski, Wojak, Zawadzki.

TORUŃ— MOKRE. Walne zebranie Chóru K ościelnego odbyło się w mar­
cu. Ze sprawozdań wynika, źe chór stale liczebnie wzrasta, saldo kasy wynosi 
194,36 zł, z czego 150 zł złożono na zapoczątkowanie funduszu organowego. 
Prezesem jest p* Gajdus, dyrygentem p. Szymański.

LASKOWICE. Zebranie okręgowe pod przewodnictwem prezesa kol. Pod- 
iaszewskiego z Skórcza, odbyło się 25. kwietnia. Przybyło 18 kolegów, a 4 się 
uniewinniło. Na porządku dziennym był odczyt kol. Smoczyńskiego z Gru­
dziądza o śpiewie gregoi jańskim, komunikaty zarządu, wolne głosy i chórowy 
śpiew zebranych. Delegata na dekanat tucholski obrano kol. Martyna z Tu­
choli, na dekanat świecki kol. B ielickiego z Niewieścina. Nowi delegaci obiecali 
pracować nad należytym rozwojem organizacji w powierzonych im dekanatach 
oraz dbać o to, ażeby -każdy organista czytał „Muzykę Kościelną44 i należał do 
Kasy Pogrzebowej. Po wyczerpaniu porządku i miłej pogawędce wszyscy się 
rozjechali zadowoleni z czynności organizacji i rozradowani z tego, że nada­
rzyła się  okazja spotkania z kolegami, z którymi się tak rzadko spotykają.

KARSIN. Towarzystwo śpiewu „Harmonja44 urządziło w kwietniu „Wie­
czór Pieśni44. Na program złożyły się: koncert orkiestry i pieśni chórowe: Pol­
skie sztandary na Kremlu, Krakowiak i Śmierć pułkownika.

ZBLEWO. Tow. śpiewu „Cecylja44 odbyło walne zebranie 13. marca. Tow. 
rozwija się bardzo dobrzb i rokuje w ielkie nadzieje na przyszłość. Prezesem  
i dyrygentem jest p. Borzyszkowski.

WIELE. Dnia 12. III. odbyło się walne zebranie Chóru Kościelnego. Ze 
sprawozdań zarządu wynika, że Tow. nie ustawało w pracy nad pielęgnowaniem  
śpiewu. Patronem jest ks. Lewańczyk, dyrygentem p. Skwierawski.

B ezp łatny  katalog u tw orów  chórow ych i preludyj organow ych  
oraz spis organistów  za 2,30 zł 

w ysyła J. B łoch  —  G rudziądz, Szkolna 4 /6 .
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KRONIKA .MUZYCZNA
NABOŻEŃSTWA W BAZYLICE WATYKAŃSKIEJ BĘDĄ TRANSMITOWANE

PRZEZ RAD JO

Citta ciel Vaticano, tel. wł. KAP, 14. XII. W bazylice św. Piotra zapro­
wadza się obecnie instalacje, umożliwiające transmisję przez radjową stację 
watykańską nabożeństw, odprawianych przez Ojca św. i innych uroczystych 
ceremonij.

O PRZESTRZEGANIE ODPOCZYNKU NIEDZIELNEGO WE WŁOSZECH 

Citta del Yaticar.o, tel. wł. KAP, 14. XII. W związku z przypomnieniem  
przez włoskiego p tam jera Mussoliniego wszystkim gminom królestwa Włoch ko­
nieczności ścisłego przestrzegania przepisów o odpoczynku niedzielnym , „Osser- 
vatore Romano'4 oświadcza, że ten krok rządu spotyka się z żywem zadowole­
niem i uznaniem, oraz, że stanowi poważny postęp, jeśli chodzi o respektowa­
nie dnia Pańskiego. Odnośne bowiem prawo z 1907 r. umożliwia w wielu wy­
padkach obejście tego przepisu. Dziennik watykański stwierdza w końcu, że 
byłaby bardzo pożądana nowa ustawa w tej dziedzinie, która uzupełniałaby  
dawne przepisy, oraz dostosowała je do potrzeb obecnej chwili.

W SPRAWIE MUZYKI KOŚCIELNEJ 

KAP. W ostatnim (marcowym) zeszycie „Acta Apostolicae Sedis“ znaj­
dujemy między innemi instrukcje św. Kongregacji Soboru w sprawie wykony­
wania w kościołach utworów muzyki kościelnej. Stwierdziwszy, że od pewnego 
czasu, nie bacząc na specjalny charakter muzyki kościelnej jako uzupełnienia  
liturgji, niektórzy chcieliby traktować je jak zwykłe pro*dukcje muzyczne i s to ­
sować opłaty na rzecz autorów w myśl prawa o własności autorskiej, św. Kon­
gregacja Soboru wyjaśnia, że podobne stanowisko sprzeczne jest z godnością 
i powagą należną świątyniom Pańskim. Aby więc zapobiec możliwym konfliktom  
w tej sprawie, św. Kongregacja poleca Księżom Ordynarjuszom przestrzeganie, 
aby w kościołach ich diecezyj tylko takie utwory współczesnej muzyki koś­
cielnej były wykonywane których autorzy pisemnie oświadczyli, że nie podlegają 
one prawu o własności autorskiej. Nie oznacza to bynajmniej, by trzeba było 
wyrzec się muzyki w kościołach, prócz bowiem śpiewów gregorjańskich i poli- 
fonji klasycznej, istnieje w iele utworów dawnej muzyki kościelnej, które stały 
się własnością ogółu i mogą być, w myśl Motu Proprio Piusa X z dnia 22 listo ­
pada 1903 r., wykonywane w kościołach, a ponadto wielu jest kompozytorów  
współczesnych, którzy dla swoich utworów muzyki kościelnej zrzekli się pra­
wa własności. Co do wyboru kompozycyj Księża Biskupi opierać się mogą na 
opinji diecezjalnej Komisji muzyki kościelnej utworzonej na mocy wspomnia­
nego Motu Proprio, Lub, w wypadkach wątpliwych, zwracając się po infor­
macje do Papieskiego Instytutu Muzyki Kościelnej w Rzymie .
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NO\f'Y WŁOSKI ŚPIEWNIK KOŚCIELNY 

KAP. Po paroletnich żmudnych przygotowaniach włoskie związki cecyl- 
jańskie wydały ostatnio obszerny, 1071 stronic liczący, śpiewnik kościelny 
„Liber Cantus \  którego przewodnią myślą jest jak najszersze rozpowszech­
nienie wśród szerokich sfer śpiewu kościelnego i wzbudzenie w ten sposób 
żywego i czynnego udziału wiernych w uroczystościach liturgicznych.

Pierwszy okazowy egzemplarz śpiewnika przed ostatecznem puszczeniem  
go w świat został doręczony przez kard. B isieti’ego, protektora związków ce- 
cyijańskich, Ojcu św. W piśmie, jakie z tej racji w imieniu Ojca św. skierował 
do włoskich związków cecyljańskieh kard. Paeelli i które umieszczone zostało 
na naczelnem miejscu śpiewnika. Papież wyraża radość i uznanie z powodu 
wydania „Liber Centus44, tak doskonale odpowiadającego ogłoszonej w dniu 
20 grudnia 1928 r. konstytucji „Divini cultus sanctitatem ”4. Przyczyni się bez- 
wątpienia —  zdaniem Papieża — do tego, że wierni znów wespół z ducho­
wieństwem brać będą czynny udział w świętej liturgji. Jego Świątobliwość 
pragnie, aby śpiewnik „Liber Cantus44 przyjęty został chętnie przez duszpa­
sterzy, przez związki młodzieży zjednoczonej w Akcji Katolickiej, przez semi- 
narja, instytucje religijne i paraf je, aby przyczynić się do wypełnienia zadania, 
jakie wydawcy śpiewnika postawili sobie na celu. Dla wyrażenia zaś swego 
uznania Papież udziela wydawcom śpiewnika swego specjalnego błogosławień­
stwa apostolskiego.

ROZSTRZYGNIĘCIE KONKURSU MUZYCZNEGO 

Z okazji budowy nowych organów w kościele N. M. P. w Łodzi, rozpisało 
Towarzystwo Kolejarzy miasta Łodzi jesienią r. 1931 za inicjatywą p. prof. 
Rutkowskiego z Warszawy konkurs muzyczny na skomponowanie mszy w usta­
lonych formach „Ordinarium44. Kompozycja ta mszalna miała być pisana na 
chór mieszany z towarzyszeniem organów. Wyznaczono dwie nagrody. Pierwszą 
w wysokości 1000 zł, drugą 500 zL

Dnia 16 b. m. zebrał się sąd konkursowy w gmachu państwowego kon­
serwator jum muzycznego w Warszawie celem rozstrzygnięcia konkursu. W skład 
konkursu weszli: p. prof. Furmanik z Warszawy, ks. dr. Gieburowski z Pozna­
nia, p. prof. Sikorski z Warszawy. Nadesłano 12 prac. W yeliminowano ośm prac 
mniej lub więcej nienadającycb się do wyróżnienia. Pod ściślejszą uwagę wzięto 
zatem cztery prace, których godła były następujące: 1. „Immisit in os meum’4;
2. „Credo44; 3. godło ,..Tana44; 4. „Już się zmierzcha44. Okazało się w rezultacie, 
że z tych czterech koinpozycyj mszalnych trzy wysunęły się na pian pierwszy. 
Godła ich były: 1. „Im m isit in os meum44; 2. „Credo44; 3. godło „Jana. Ponieważ 
jednak wartość muzyczna owych trzech kompozyeyj jest naogół równie dobra, 
względnie żadnej z nich nie można było przyznać wybitnie pierwszego m iej­
sca, przeto sąd konkursowy w porozumieniu z komitetem konkursowym po­
dzielił wym ienione dwie nagrody na trzy równe, tak, że na każdą przypada 
suma 500 zł.



1 1 0 M U Z Y K A  K O Ś C I E L N A

Po otwarciu trzech kopert z wyżej podanemi godłami stwierdzono nastę­
pujące nazwiska: 1. „hnm isit in os raeum“ — Karczyński, Chicago (pochodzący 
z Pomorza), 2. „Credo'* — Garbusiński, Kraków, 3. godło „Jana44 —  Karysiński, 
Warszawa.

Wszyscy trzej nagrodzeni są organistami. P. Karysiński jest uczniem p. 
prof. Rutkowskiego i liczy 22 lat. W tych dniach grano jego kwartet smycz­
kowy na końcowym popisie konserwatorjum warszawskiego.

Laureaci wielkopolskiego konkursu muzycznego. W Warszawie rozstrzyg­
nięty został ogłoszony przez zarząd główny W ielkopolskiego Związku Kół Śpie­
waczych wielki konkurs muzyczny na dzieło chóralne z orkiestrą i solistami. 
Jury konkursu w składzie pp.: Karola Szymanowskiego, Emila Młynarskiego, 
Felicjana Szopskiego, Grzegorza Fitelberga, Kazimierza Sikorskiego przyznano 
nagrodę pierwszą w wysokości 10.000 złotych Piotrowi Perkowskiemu, nagrodę 
drugą Romanowi Palestrowi (7.500 zł). Pozatem jury wyróżniło trzy dzieła na­
stępujących kompozyLorów: Tadeusza Szeligowskiego. Michała Kondrackiego, 
Feliksa Łabuńskiego. Na konkurs nadesłano przeszło trzydzieści partytur.

Feliks Nowowiejski napisał trzy msze liturgiczne: „Missa pro pace44, „Missr 
de Lisieux44 na chór mieszany z tow. organów' lub orkiestry sym f., oraz 
Mariae Claramontanae’ na chór męski a cappella.

W itold Maliszewski ukończył ostatnio dwa wielkie dzieła na głosy solo­
we, chór mieszany i orkiestrę. Są to: Reąuiem  i Msza.

K ościół św. Marji Magdaleny we Lwowie otrzyma najnowsze i najwspa­
nialsze organy w Polsce które buduje znana fabryka Bracia Rieger w Karnio- 
wie. Organy te składają się z głównych organów o 58-miu głosach, 12-głosowych 
organów chórowych z samodzielnym pedałem i dwoma kontuarami o 4 manua­
łach. Z każdego kontuaru można grać na organach głównych lub chórowych, 
albo też na obydwu równocześnie. Jeden kontuar stoi na podwyższeniu orga­
nów, drugi zaś w prerbiterjum. Oddalenie między jednem i organami a drugie- 
mi wynosi około 50 mtr. Traktura organów jest elektropneum atyczna wedle naj­
nowszego systemu firmy Rieger. Kontuar posiada wszelkie najnowsze udoskona­
lenia jak również 8 wolnych kombinaeyj. Organy te będą prawdopodobnie wy­
kończone. do Bożego Narodzenia. Firma Rieger wybudowała już za granicą 
szereg elektrycznych o?’ganów z doskonaleni powodzeniem, to też z ciekawością 
oczekujemy ukończenia tak doskonałego dzieła. Dalsze szczegóły podamy później.

„MUZYKA KOŚCIELNA44 wychodzi w Poznaniu w połowie każdego miesiąca.
Adres Redakcji i Administracji: Poznań, ul. Szkolna 180 

Warunki prenumeraty: Abonament roczny wynosi 10,—  zł, półroczny 5,—  zł
Cena zeszytu 1,50 zł.

Cena ogłoszeń: strona 70 zł, */2 str. 40 zł, 1U str. 25 zł —  Konto P. K. O. 207-940.
Do nabycia w księgarniach i składach nut.

Skład głów ny: A dm in. „M uzyki K ośc ie ln ej11, P oznań, Szkolna 18
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APARAT FOTOGRAFICZNY
nowszej konstrukcji —  wiąlkość I S aTIS 

z przyboram i na sprzedaż 
Zgłoszenia cło A d m i n i s t r a c j i  „ M u z y k i  K o ś c i e l n e j ”

UŻYWANE ORGANY
w  dobrym  stanie w cenie 5 000 zł o 7-iu głosach 
z pedałem , system u stożkowego na sprzedaż.

Zgłoszenia do Adm inistracji ,, M u  z y k i K o ś c i e l n e j ” 
P o z n a ń ,  u licfP  Sfekolna 1 8

BUD OW NIC ZY ORG AN ÓW
W. GALI ŃSKI

P O Z N A Ń ,  ulica Krasińskiego nr. 15 —  Tjplefon 60-49

C e n y  z n a c z n i e  o b n i ż y ł e m !

„M AM ”
t rw a ły  su chy  , , I n h a l a t o r ”  k ieszonkow y . 

odświeżający nos, jamę ustną krtań i gardło, niezbędny dla każdego 
Śpiewaka. Gena 2 zł, wysyłka za poprzedniem nadesłaniem gotówki lub

za zaliczką ^  D Y ZERT Poznań, ul. Kopernika 5 — P. K. O. 202 284

I n h a la t o r a  „ M A M ” używałem przez dłuższy czas i spostrzegłem, że 
odświeża on znakomicie organa oddechowe a przez to utrzymuje głos 
w jednakowej sile brzmienia. Polecam  go P. T. K olegom  oraz Śpiewakom .

St. Siedlewski
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..........................................................

Z A K Ł A D  B U D O W Y  
O R G A N Ó W

k ośc ie ln ych ,  k o n c e r to w y ch  
n ajnow szej k o n s t ru k c j i

Przebudow y, reparacje  i  k o n trak to ­
w e stro jenie  organów . D ostarczanie 
m o to rów  do zapędu powńetrza oraz 
w s z e lk ic h  w  z a k re s  w chodzących 

części

L U D W I K  

S A G A N  O W S K I
t m istrz b udow nic tw a organów

POZNAŃ, ul. G rudzieniec 25 
dom własny

W ła sn a  w y tw ó r n ia , o d le w n ia  p isz c z a łe k  frontowych wszelkich  
barw i charakterów

anilin*

W ydawca: Zw iązek O rganistów  A rch id iecezji G nieznieńsko-P oznańskiej. 

R edaktor odpow iedzia lny: S tanisław  S ied lew ski, Poznań, Szkolna 18.

Rolnicza Drukarnia i Księgarnia Nakładowa, Poznań, Sew. M ielżyńskiego 24-



Wszechświatowej sławy

Elektro-Wentylatory do organów
f i r m y

G. M eidinger & Cie, w Bazylei
są najlepsze. Bezgłośny ich  bieg p ozw ala  je  w budow ać 
w prost do organów , zaoszczędzając ty m  sposobem ko­
sztownego doprow adzania pow ietrza.

W  naszym  w ykazie  dostarczonych w enty lato rów , 
obok tysięcy w ie jsk ich  K ościółków  fig u ru ją  najsłyn­
niejsze K atedry  całego świata.

Żądajcie naszych bogato ilu s tro w an y ch  prospek­
tów  i  bliższych danych od naszego przedstaw iciela lub 
W aszego organ m istrza.

G. M e id in g e r & Cie w Bazylei
G en . P r z e d s ta w ic ie l  na Polskę :

Rudolf Malisz, Warszawa, 
ulica M arjensztadt 5 m. 2 —  Telef. 521-42

Są wszędzie, 
nie słychać ich nigdzie.

Fabryka Organów
W a c ł a w a  B i e r n a c k i e g o

Warszawa, ulica.Dobra 65
Jedyna w  P o ls c e  p r a cu ją ca  na eksport, 
(Państwowy dyplom  honorowy i w ielk i m e­
dal zloty) która w  ostatnim czasie zbudo­
w a ła  k ilk a  instrumentów w poznańskich 
kościołach ja k : św. Marcina, XX. Salezja­
nów, XX. Zmartwychwstańców oraz w wielu  
innych Archidiecezji Gnieźnieńsko-Poznań- 
skiej, wykonuje wszelkie prace wchodzące 

w  zakres organmistrzostwa.

K osztorysy b ezp ła tn ie  !

W arunki dogodne
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